
PRÓG 10

Dzień, W Którym Wszystko Się Rozpadło

Nikt nie wie, który to będzie dzień.

To pierwsza prawda.

Możemy planować.

Możemy przewidywać.

Możemy budować systemy, strategie, 
zabezpieczenia i rezerwy.

Możemy przekonać siebie, że doświadczenie 
to forma odporności.

Ale zawsze przychodzi dzień, w którym coś się 
rozpada.

Czasem to człowiek.

Czasem złudzenie.

Czasem projekt.

Czasem ciało.

Czasem relacja.

Czasem pewność, którą uważaliśmy za 
niewzruszoną.

To, co czyni ów dzień tak szczególnym, to fakt, 
że prawie zawsze rozpoznajemy go dopiero 
potem.

Kiedy się zdarza, wydaje się wydarzeniem.

Później rozumiemy, że był granicą.



I ja miałem swój dzień.

Więcej niż jeden, prawdopodobnie.

Bo życie jest hojne w rozdawaniu pęknięć.

Nie pyta o wiek.

Nie pyta o rolę.

Nie pyta o konto w banku.

Nie pyta o życiorys.

Puka i już.

Pamiętam pewne dokładne uczucie.

Nie ból.

Nie lęk.

Zaskoczenie.

Zaskoczenie odkryciem, jak szybko może 
zmienić się krajobraz życia.

Pewnego dnia wszystko wydaje się stabilne.

Następnego dnia stabilność staje się 
wspomnieniem.

A ty odnajdujesz siebie obserwującego gruzy 
czegoś, co uważałeś za trwałe.

To w tej chwili odkrywasz jedno z wielkich 
złudzeń istnienia.

Myślimy, że cierpimy z powodu tego, co 
tracimy.



Bardzo często cierpimy z powodu tego, co 
uważaliśmy za wieczne.

Strata niszczy wydarzenie.

Rozczarowanie niszczy przekonanie.

A przekonania mają głębokie korzenie.

Kiedy coś naprawdę się rozpada, pierwszym 
odruchem jest naprawianie.

To ludzkie.

Natychmiast szukamy rozwiązania.

Wyjaśnienia.

Środka zaradczego.

Winnego.

Czegokolwiek, byle nie przyjąć, że pewnych 
rzeczy nie da się odbudować w pierwotnej 
formie.

I ja stoczyłem tę bitwę.

Jak wszyscy.

Bitwę przeciw oczywistości.

Bo oczywistość jest brutalna.

Nie negocjuje.

Nie pociesza.

Istnieje.

I tyle.



Są chwile, w których życie nie daje ci czasu na 
przygotowanie się.

Wpycha cię w przemianę.

Chcesz czy nie chcesz.

To tam odkrywasz, kim jesteś.

Nie gdy wszystko działa.

Gdy coś przestaje działać.

Nie gdy otrzymujesz.

Gdy tracisz.

Nie gdy budujesz.

Gdy patrzysz, jak część budowli się wali.

Wielu ludzi wyobraża sobie odporność jako 
heroiczną cechę.

Ja zawsze widziałem ją inaczej.

Odporność to nie siła.

To przystosowanie.

Siła mówi:

"Wytrzymam."

Odporność mówi:

"Przemienię się."

A różnica jest ogromna.

Bo niektórych burz nie da się pokonać.

Można je tylko przejść.



W ciągu życia spotkałem ludzi, którzy stracili o 
wiele więcej niż ja.

Ludzi, którzy widzieli, jak walą się całe światy.

Rodziny.

Zdrowie.

Pewności.

Uczucia.

Patrząc na nich, nauczyłem się 
fundamentalnej lekcji.

Ból niekoniecznie niszczy człowieka.

Często niszczy obraz, jaki ten człowiek miał o 
sobie samym.

A to zniszczenie bardzo odmienne.

Kiedy przychodzi ból, zmusza nas, byśmy 
stanęli bez masek.

Bez tytułów.

Bez ról.

Bez osłon.

Tylko my.

I to, co pozostaje.

Na początku ta odsłona przeraża.

Potem staje się formą prawdy.

Bo w końcu przestajemy grać.



Pamiętam etap mojego życia, w którym 
wszystko, co uważałem za ważne, zdawało się 
chwiać jednocześnie.

To nie był pojedynczy kryzys.

To była zbieżność.

Jakby los postanowił przedstawić wszystkie 
pytania w tej samej chwili.

To była trudna pora.

Ale dziś bym jej nie wymazał.

Z prostego powodu.

Pokazała mi, co było realne.

Kiedy dom płonie, nie tracisz tylko tego, co 
zostaje zniszczone.

Odkrywasz także, co opiera się ogniowi.

Kryzysy mają tę funkcję.

Oddzielają to, co istotne, od tego, co zbędne.

Z niemal okrutną precyzją.

Ludzie, którzy zdawali się kluczowi, stają się 
nieistotni.

Ludzie pozornie marginalni stają się 
niezastąpieni.

Ambicje, które zdawały się ogromne, nagle 
tracą znaczenie.

Małe rzeczy nabierają ogromnej wartości.



Uścisk.

Telefon.

Obecność.

Szczere słowo.

Życie przeorganizowuje priorytety, nie pytając 
nas o zgodę.

I może tak jest słusznie.

Bo wiele z tego, czego naprawdę się uczymy, 
rodzi się z tych pęknięć.

Nie z ciągłości.

Z przerwania.

Patrząc wstecz, dostrzegam, że dzień, w 
którym wszystko się rozpadło, nie był zarazem 
dniem, w którym wszystko się skończyło.

Był dniem, w którym zaczęło się coś innego.

Ale tej prawdy nie zrozumiałem od razu.

Zrozumiałem ją potem.

Długo potem.

Gdy gruzy już zaczęły stawać się 
fundamentami.

Gdy rany już zaczęły stawać się bliznami.

Gdy lęk ustąpił miejsca zrozumieniu.

Istnieje pytanie, które czas stawia każdej 
istocie ludzkiej.



Prędzej czy później.

Nie dotyczy sukcesu.

Nie dotyczy pieniędzy.

Nie dotyczy prestiżu.

Pytanie jest o wiele prostsze.

"Co robisz, gdy coś się rozpada?"

Niektórzy się zatrzymują.

Niektórzy się chowają.

Niektórzy obwiniają świat.

Niektórzy się uczą.

Ja próbowałem się uczyć.

Nie zawsze dobrze.

Nie zawsze szybko.

Ale wystarczająco, by zrozumieć jedno.

Rozpad nie jest końcem historii.

Jest końcem poprzedniego złudzenia.

A między tymi dwoma istnieje ogromna 
różnica.

Bo za każdym razem, gdy coś się rozpada, coś 
zostaje także ujawnione.

Charakter.

Relacje.

Prawda.



To, co istotne.

A gdy pył w końcu opada, gdy hałas przestaje 
wypełniać powietrze, gdy ból traci swój 
najbardziej agresywny głos, pozostaje ciche 
pytanie.

Nie:

"Dlaczego to się stało?"

Lecz:

"Kim się stałem potem?"

To z tego pytania rodzi się następny rozdział.

Bo dzień, w którym wszystko się rozpadło, nie 
zniszczył tylko czegoś.

Zmusił mnie do odkrycia tego, co pozostanie 
na nogach.


